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I u Jl 
Gen. de Gaulle podał się do dymisJi~ Komitety 3 partji obradują· 

Gaulle'a zostanie · zwołane nagłe po
siedzenie Konstytuanty na dzień 21 
łub 2-2 stycznia. Komitety wykonaw
cze wnystkich 3 głównych partii fran 
cuskich, cdbyły na,dzwyczajne posie
dzenie w celu omówienia wytworzo-
nej sytuacji.' . 

6en. de 6aulle wycofu ie sie 
całkoi.vfc1e z tycia ·politycznego 

PARYŻ, 21.1. Sekretarz gen. de Ga:u!!e, 

LONDYN, 21. I. Radio londyr1skie 
donosi, że w niedzielę dnia 20 stycz
nia br. o godz. 12-ej odbyło się posie
dzenie francuskiej · rady ministrów. 
Premier de Gaulle po 20 minutach o
puścił po<>iedzenie. ministrowie zaś ob 
radowali nadal. Wkrótce potem poda
no do wiadomości, ż-e wieczorne posie
dzenie gabinetu zostało przez de Gaul
le· odwołane. Gen. de Gaulle przesłał 
pMnym wieczorem. na ręce przewodni 
czącego Zgromadzenia Konstytucyjne
go ·Felixa Gouin pismo. w którym ko
munikuje, iż' rezygnuje ze stanowiska kitóry w.ręczył, Prezy.de'n.towi Zgmmad:ze-
premiera i wycofuje się całkowicie i nia Us.ta""odawcz~ pismo, ziawiera1ące 

rezygnację genei,rala, 01J11aj.mit, że decyzja i 

szefa rządu JestYnieodwotahta i że gen. de '. 
Gaulle postanowił nie tylko ustąpić ze 
swegó dotycltczasowe;?o stanowiska, ale 
wycofać się w ogóle Tl życia politycq,nego. 

Kandydaci na premierów 
PARYŻ, ~l. 1. Jia:ko ewentuail1nvch na-

TOMASZ SZKUDJ' · \B.E:<\ 

NajwięlK$ZY ~! '. .j 
w A. err. ce 

Pracę porzudło 801J tysięcy · 
'robntn~ >W 

stępców gen. de GauUe WYIIT!fonia1ją sooJa- LONDYN (BBC). Do·noszą z Was,zyng
!'ist~r.oz'nego -ptzew-0.dniczącego Zgromadze-1 t:anu, że w dniu wczorajszym rozpot'zął 
nia Ustaw;odaw:cz~gio de Goui'li i b. pre- silę naijwiększy strajk w <.h:ieja~h SLanów 
mieria, prezesa stron:llictwa liberałów - Zjednoczonych. !Pracę porzuciło 800.000 
Herriolt'a. rohotndków pnzemysłu s'talowego. Rząd 

nie przedsdę"'IZ'iąt żadn~·ch nowych kro~ • 
ostatecznie z życia politycznego. Kry
zys rzadowy ~·e Francji; powstał na 
tle ogófoym. 

Gen. de Gaulle twierdzi, że obecny 
rząd. składaj:icy się z przedstawicieli 
trzech stronnictw jest nie ·do utrzy
manfa. W związlru z d-vmisją gen. de 

· ków celem zaiegna·nia straiku. 

Powód dymisji gen. de &aul ·a likwi a-~--Obet.' 
Różnica zda~ między rządem a większością parlamentu 

1 nie „ ': 1~ 
PARY~~ 21. I. Oficjalnym motywem I generała, według zdan[a prasy paryskiei, NORYJ\fBE:RGA, 21. t. Urzędowo p.o· 

rezygna~Jl ~otychczas~w. szefa rządu są Inne. W grę wc'bo<l'zą różnice zdań w dano do wiadomości., że zgadnie z ucllwia~ 
~ ~'fN~ 'Dpr~ii fran~us~~ego .sest w~un!ęte prze~ ~\;foma kwestiach .zasadniczych między genera-1 tarni poczdamskimi władze amer11kańskie . · !"' ~ .. -~ ~ !' ; .::7. dzeme ządatue obmzema wyda.kow na wYsadziły w powietrze zakłady l. G. Far-

W Rsdi~e S~?··Ee:zeftsłwa . wołsko o 20 procent, na co generał de łem, a stronnictwami rządzącymi, zwłasz- beninc!•1<;łr'e ood Ingolstadt w Bawarii. 
r.rzv ONZ Gaulle nie cbcłał się rigodzić. cza różnice w Poglądach na zagadnienie Zaik:ła · '·-- f,.,hni-

!A.'!'J"!J'U1\T rrtł~. Pz::-r! pe„PVi ..,.Jie~v. Jednak faktycroe powody ustl.\!Pie-nia. aprowizacji kraiu. czm.y< 
dov,·ał sie oddać swoją ~prawę dotycz'ą~ • wiUy 

cą Azerbejdżanu pod rozstrzygnięcie GBOZBĄ lllf li' c1· I AMERYCE nierr Rady Bezpieczeństwa przy Organizacji · ·n ·. _ I_ 111 _ · · Ili . · 
1 
Bawar'jj. -„ o-

N arodów Z:iednoczonych. Sprawa ta hę- _ .. W 
dzie przedmiotem rozważań Rady jutro p~zemow1e1ne prezydenta Trumana Konferenua 5- M mtharstw 

' lub we środę. 'l'en drugi termin j~st ~ 
d d b . · LONDYN, 21. 1. Agenqa Reu~tera do- wojny, pomocy rządu dla ma.łych ;pnie<l- LONDYN (BBC). W dniu wczorajszym praw opo o me3szy. 

___ ,,__ nosii z Waszyngtonu, że prezydent Tru- sietrlorntw pmgramtt rozbudowy sz!ko1'11ic odbył& się w Loodynie k-0uferenc!a pięciu 

U.i1„. ·n .. Uf Grf!(i, ·a lr\V~ 1 ma-n wY(g.fosił na posiedzen1u kcmgresu ~a . don;ów zidwwia dla r.obotni:k&w u- wielkich mncarstw. . Wielką Brytan!ę. re" 
'.Jl „, !lic 'fi o } ' I pi:.e.zentował 'llinister spraw zagramciz-d:. " ,, ~W ':f$ . • 1 · • • •• przemówienie, w którym Ollj1ówil niebez- ~r~einria ~wóch 111-owy~h Stanów Hawa- uych Be~ill. • • • • . 
LONDYN BBQ. Korespondent Reu- pieelzeństwo inflacji oraz kwestie konłłłk- aow 1 Al-a>Sld. l W dniu dz1s1e1szym otllbywają się ob-, 

t~ra donosi, z ~ten, że ?-o~zło t~'.n ponow łów strajkowych. IP.rezydent Truman po- rady ws 0 stki b 6 k ' ·1 O . 1· me do stare między ro;1ahstam1 a Gwa1·- . . . . , . W zwiiwku. z demcib'lliza:cią prezydent · z,., · c om~SJ rmm•zac i 
dia Narodową. Regent Damaskin.os ogło piern ządanza l)Obo~nrkow, domagaiących Truma~t przy,voo1~iał narndowi, :ie zaprt7;e 1 Narodów Z!ednoczo~ych. 
sif stan wyjątkowy. Wczoraj na sta<.lio- się p.odwyżki zambków i twierdzi, że wie s'ta~ie dzfa,tafl woJennych nie O'z111acza mo· pnmOC 'J~!i'iD;'M~- ,~1 · t, . ·~z~ 
nie sportowym w Atenach odbyła si~ ksza c.zęść pr;;edsilfhi-or&tw przemysł-O- żHwośd catkowiitego ro~iąizanla armii. U &Hi i'i9 W~ \'W 'il.. ... u 
wielka manifestacja, w której wz,ięło wych może nndnie"..(. -'"ce' roi..-„01·,..'9e. De ~ .. :1ł;łr.~!~• 7lhh_;;!'k1.' l•>"'ń „,~.~~ 'b p r . ·1 ... .., ~\i in„ """" """ partament wo~ny _oraz departa.me1n,t ma g"' ~" .! ""'"' • -· C""" „ .~ 
~~~łn~!~~!~k~~Oi~~2i.;s~i~ zoos;~tnf~J~~~ Bodwyż-ka płac a-est 11iez.bę<ina nie tylko rynarlci są zdania, iż potrzebna jest armia, Łódź, 21. I. b) Wczoraj z ramie-
zaltłćĆony. diia praco•vniików, 1ecz także ze względów złożona r; 2 miHon6w ludzi. nia Miejskiego Komitetu Opieki Spa. 

Renent . Damaski.nos zapowied7.iał natury ogóinogospodarczeii i s.vołocznej. łecznej przeQrowadzona została w Ło • .., Omawi~j<><; SiPrawę OZN, prezydent dz1· zk1'óka na rzec Po z· · rozpis;11ie W\.·borów powszechnych na " u z mocy. 1moweJ. 
dzie{i 31 marca r. b. Następnie prezydent Truman przedło- Truman p.owiedzial: „Bez1pieczeństwo Zbiórka ulicząa osiągnęła sumę 

. " żył kongresowi szereg pmjektów uowych ~iata wymaga nie tylko wsipól!ny;ch o· 154.278 zł. Łączny rezultat wczoraj-

Rest11urac~e i jad.łodain!e 
;·m;szą uzyskat kontesię 

ustaw. Naiwaiiniejsze z tych p1'ojełctów brad i kompromisów, a1e wyma.ga ono 
do}~czą: utrz~'mania przez rok 1946 kou- pr,zede wsr.ystiklm, abyśmy rozpoczęli 
trołi przemysłu, przewid-zfanej na czas iTaktowanie świata Jako Jednej całości". 

szej z"B"iórki nje jest jednak dotąd wia
domy, gdyż nie nadeszły jeszcze dane 
z lokali zamkniętych jak restauracje, 
teatry i zabawy. J 
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1r·•rr '': -- i~'J, 11.iu, C'I t.1· cl '~iai ta'ld PO· WJC!!K: :.._ Ileż sit: mm! czl~wlek natnz- WAĆEK: _Tra, ta, tal Hallo, panie wojak! tOŁNIER.Z: - Halli Stój bo strzelt:f„. 

nur.1·.' i'o.1 • J•„ż,' mi I ·'rli c1c11l~ .!'ló1v.1:o? dzić, aby tylko tym drtmlom ja~fś kawal ttd· Chodź In do mnfe, ltJma::o, to cie r.a pe;lowo WACEK: - S~rzc!ai fra;erze, pros'Ztl ba,.. 

lr'. ~Cl;·. - rmro.„ walić! Ale cz.v Io ktoś pot.raf i ocenić? Nłkt! olHobit:, cho, cJza, clral A to tcl:órzl - . d:o! Tylko śpi,esz sl11, bo nie mam cwsu/ ••• 
v;:;ct: .1\: - ro? N:e maja ludz-.'ska 11or:z1zc:'tt humoro„. O jak tn ZOŁNIERl: - Ctt to? Kfo- to? K1'ii1.y z WICE!(: - Jest jednak sprawiedliwość na 

W' ACE!(: - Cllrialrś eh 1;;,' slówko, no Io 

1 

b~stia chrapie!.;· Cłr!up, ja.7. rsbka n~ wedk<:l I woisha . • Ni~ daroję! Hal Zaczepllem sie o t~n tym św;rcłc: oto wraca kożusuk w uczcbve 
móivię: fll!ro! A temz nam Wacek pokaże, co nmmel hak przeklctyl Ale poczeka/, loouz>lc, zapf1e, r{lcel Tak fos karze pyszałków! 

W/CT.''· - Rac:ja! fu± r.1r:'!I m~'l! - · zastrzelt: i pov.··eszą!„. , 

V tych dniach przybył do ł,odzi S. jfilhrera, który, odkąd zaczął dawać mi nię i 'owiązuje liną. Za kilka cł:w' ma: powy niemiecki pirat, z oczyma morfi-. 
Polfak, czci dnik. fr;zjerski: dzicckoiprzepustki na miasto z obozu, l::o cho- lazłem się w powietrzu, uniesiony ,przez nisty i szczenistą, ryżą głową \ badał 
~alut, który w ciągu tej wojny prz2-,dził pięknie ostrzyżony i wyondulO\~·a- dźwig. Potem z jazgotem stoczono :no.: mnie, a gcjy mu owi.cdz' ' , ~" j stcm 
zył nii.::zwykłe przy!' ody ._Miano\.vicie ny. ją skr::iynię gdzieś w dół. S · edi'.i!' ,,,.m w Polakiem i w j ł'i spo!:óh się tut" j dosta 
niem'ccką łodzią podwodną pojechał Jednego dnia na mieście zapc"' nłem ciemnościacb nie wiem, jak dłtrgo. łem, powie zi:.>ł o bo~m ńa: 
do Anglii, aby przez M•m'e Cc.ss:no do. ,si~ z l\.litzi, 20.I tnif! dzicwczy ~. znic•u. Wokół rozlegały się niemict'kie ko- - Gdy tyl o w, 1płyniomy nn p 4 

st.ać się. do niemiccldego onozu d a jc11. Cll<>lll1 H9! nderką. Flirtowałem z nią mendy. Zrózumiałem, że zostałem zała- wierzclmię, z str::relić go i w:rzucić do 
cow W!}~ennych. ze wzgletlów, że tak i~ow1em, „el:ono- dowt1ny na jakiś nicmied:i okręt wojen wody. 

Stt.msław Pollak opowiedział w micznych". Dziewczyna na nasze rand ny. Myślę sobie ..:_ ź!c! T"..,r„11~ rvby Narnzie zwią,zano mnie i rzt co 10 w 
skróceniu swoje przygody na<>zemu ki na plaży przyvosiła 7rr„l·i i.vwnoś. 1 wfasnym mi„sem, jak to robili nien,'iec- kąt w kajucie załogi. ' . · 
sprawozdawcy. ciowe, o kt 'ryc!1 potem śniłem n•)cami cy piraci ni~ chciałem. Ale b· łem się I" ; 

l" ił '"''i" ł' a 1111 • ' Pe\vnego razu koleż:u11rn }I !itzi z:m. ! wyjść. Po jakimś czasie rozległ się huk n I I 
~ I •~ L.t waiy l'l nns i z .. denunc~o7."a:i.a w p' :hji. [motor6w i szum wody. Wyr ·:..,~ 1 ·.;:ny. Mijały godziny za godzinami. Szum 

. ,.Gdy wybuchła woj•a w rok11 1~;)9, Polakom nie wolno było fHrtowae z Dol ą,d? I co ze mną b~dzie d<ilt>i? motorów i poza tym zupełna cisza. W 
nuałem lat 18 i n.acowabm v ·celnym Niemkami, był to przecie-i: Rassensc'h~n I Zncz~em odcztJwać głód. Zdcc •do- pewnym :nomencie rozle,cły się dzwon-
„ .ló.d:r?A„h ...... - ~~~·~ r. V'l•' ·-lrir'1 • r. . ~~ ł·<.bo. r'J.-. 'r"~ r'-mi='-i"j., i (J"'O ,-,~ "'Il s..if~ Wt'Pt:;;'l"iP nt,..rnrzyt w·~+o k1• Alarm! i,Typryw"li~inv na p ,.._,• ... ri_r'i-rz-., _____ „ 
Niemcy rozDanoszyn Slę w n"SZf'J Lo- lzi!o za to na vet powic:'>::enie. GcJv pod ł·' n 3 '.l c.hnię~ aby. :mat kować n:ap wnr, JC: k1s 
dzi, za~ład ten został. zĄjęty rz<.>z ... 1iein 'I czas pracy w norcie przyszedł jeden ry- t~ u• :u . bezbronny aliancki tran.cmortowiec. Po 
ca, ktory cafy polski person{!! n1kbdu wil i dwóch SS owców i Grupneni'iihrer Byio ciemno. Wyma:ąłem w pobliżu krótkim Żami<?szaniu każdy Niemiec za.-
terroryzował i, krótJm mó\vi:=:ic ohh • zac-':ó'ł woh~ moje nazv;isko z-roZ\1mfa. podobne skrzynie, jak moja. Tym oto j~ł swoje stanowisko i vi killra eł.wił 
dził si.ę z nru::ii ~a~;, j:.i.k l'-t~iec ~ Po- fam o co chodzi: p:zyszJi l~~ rtmi" na nożem-tu Sumi;ław Pollak pok~ł na rmilogły się dato acje. 
lakami potrafi. Jedu~o d1~m pa'1"!1ęta:11 skutek doniesienia m·zvjadóll•:i Mitzi. szemu sprawozdawcy 20-cm. spr żyno- Nikt si~ mną nie interęsowd. 'C·~y. 
dokładnie, było 21 czcr 1~a lN'l rnku, Zncz.ąłem ttciitkać. W porcie miedzy wiec-dobrałem się do skrzyni i do kon i;:ając iście akrobatycznych ruch&w, u
w zakfod:tle nie by o g Ś"i. Ushifan; skr:zynfami, h~.łc ami węgla, riź'l.vi~ami s ... !'w. Nl)j~dłem się i znów wlnzłem do !dało mi się mój spręż:vnowi'c y.'J"ciąg
n~ cl;wil_. w kącie i zacza!em czvtnc uk1-y::! się j~st łatwo. Pod ~e<lnym dźwi- swojej skrzyni. Nie wiem, jak długo .nąć z kieszeni i przcci~ć s.z:nury. 
n1em•ec'-ą gru::dę. Byłem ba.rdzo prz~:- gh!m zamn:ii,yłem skrzyni z l·om:e:r- tł'wała ta moja podróż w skrzyni z koi1-1 W tym momcnci _ b ·uta Gię dziw. 
męczony pra~a. do której mnie wciąż w mi z od::irwr.nym den!.:iem. Sz:,bko serwami. W pewnej chwili został~m nie prz ehyliłt>„ uczułe:n wstr" ,s i pot
napędzano, dzień zciś pnrl,ly i gorącv, '\'v'!lyp~łem }ron:::erwy do wodv, sarn oślepiony latarką i ogłuszony rykiimt worny huk. Aha, trafili nas! Znw:-~~1n 
tak wi~c nic dziwnego, że nad ~azet:i, wh2łem do Elrrzyni i nałożyłem wieko. niemi&ckim ,, lin p~s gier in U.boot!" !się i pobie(Jłem po sch ~„eh, po .:li-
zasnąfom. Obudził :rmie dotkliwy Ml, W li: '. • d 1, n~ , \ Struchlałem. rych jnż wlej\'"ło się w' ::i. .t;ra rokła-
a następnie ś: .icch moj„ Q sz~fa. me- ~ .. r f V lha o. ,,Je~ w Pierwsze, te zostałem odkryty na co dzie kilku rriarynarzy szykoi.vało· i:;i~ -i.o 
miec sadysfa, roz~Tzał rurki do on·~t~„, Była to przer va obi.ndqwa i akurat już częściowo się przygotowałe·n, a dru skoku do wody w ra·.owniczy-n ekwi„ 
lacji do tZGl'\'f n!)!ci i złapał mnie m.

1 

w tym roJejscu nikog\,. nie było. i nikt gie, że znajduję się na pokładrie ło •. pu. nku. Rozej.rznł0m się wkoło 1) zrad4 
mi za ucho. Rozwści~cwny, nie pano- nie zauważył machin..,,..vj. Slvsznłer1' dzi podwodnej. nte. Koło wkżyczki p..,_ti ernc.j le~ał za
wałem nad sobą i ciężl,:i:n mar-r:ura .. parę minut później, jak Nfomcy :: lłl- ~aprowadzono mnie do k::tpitana bity bosm n \V ko.rl·o".v~rm pasie r:'!ttm
wym blatem .od st?l!l·a mnn~:-:. rzys~k1 jdzili, do V tywdi się o mnfo i rilnil! Niemcy byli moją obecncśdą tak za- kowyrn. 2"d~łe.n ras s'3vbko z hfo~o, 
uderzyłem. zn1enaw1dz n ~o J'.l 1emca w 1rnnie sxnl::nli. \V parę :r.1·-··t no .sl·o1;~zc jsl:ocz<!ni, że nawet zupomnieli przybrać ubrafom się i s -o~ ył"' n do 'f:'otls. 
gfowę. Okrvnwiony Nien-ie~ osnn~ł si~ lniu obhdowej prz~rw.:, kiedy znrlento- zwvkł~ swoją pozę rozwiścieczonych go_ Łódź coraz bardziej· pogr::ż ła się w 
na zie!'l · ę. Przer ziłem się b.rd~o. .Te-! w łem się, ~e po!.icjo.nci T"J.'''>ieli '11ż 'ryli. '11

0, że za·,vęclrowałem na pokład wcdde, z której -rrhwała jui tvlko 
den v„"Yraz, budzący, niec mowltą p,rozę iodc~fć i chciałem wyjść z l:r;rj6w1

••• o.-!łodzi -po::lwodnej, wywoływało u nich rufa. Z ruuriebkiego statku .ndPł. .:ola 
pr~cmkną~ p:zez mozg. „Gest:Ap !" W1·1c~ułem, ie kt ś p~zcwra'!n mo:'ą .t·rzy.,. nieusfa y rr:chó!. K'"pitan okrętu, t:v- 1szalu a r_at 'rnw~. Wy~mvfono mn:e 
dzta.łetn s1eb~e areszt-o 'lanego, torhlrO- ftllRtrui11Hl;l 11 nu111JłłilllUlh11tł!l"lf1iUmu1łii:1lt!ll1111rn.1:rt!!!ll1!11r1f'l 1 11łl!JU11I11• 1•mninuumm11::1um111Jl:UUJun11111111·:in111i.11łlfil!m111u111smm:::nw1r.Jf!llllllłlt11tll'HRl1"tato1~fff IWTaZ z k1lko:ua ?Tl r1c~m1. Po pr.,,'"'tJU-
~ego i wreszcie public· nio pawieszo~ tJ chaniu przez angielskich of;.cer<iw i 
nego. Wybi głem n,a ulic~. ~ J: ;; 1 

• • potwierdzenia p.raw ziw ~ti m'.-irh ze. 
Na ulicy O;?hłonąfom i jui..spakojnie er '1! znań pr:.nez w:dętycl1 do ni"w li N. ~.11. 

l'OSZedłem do domu i stamtąd,, pożegna- Piel'W"'ZY proces odb ,dzi snę w ców, Zotltałem pu zc:::ony na pok.lar.Ir 
wszy się z matką, mlałem 5it na dwo- 1 
rzec. Pojechałe'11 do Ł~czycy i fam Z"' o w pie!"WS2'YCh dniac~1 lutego Yl s. -st~aisławcm Wiśniewskim odpowiadać „ 
silem się c!o Ar eitsamtu ~ wyjazcl do ~ie Okręgowym w Lo zi odbędzie s·,,, b"'.dzie za skrac'tzen::.e poniemieckłch ipe- Tu marynarz o owied.,.ieli :ni prze. 
Nie • iec. Wysłano mnie do Wilhelmsl1a. ki.lka rozpraw, budzr,cych o-;rcmne ia- bli. bieg bitwy w t' <"j ·nie che cv I rułein. 
fen wraz z transportam polskich 10_ interesowani ze wzf.l<i<lu na to, że bę. Aczkolwiek po roku. jednak sz brow- udział. Ni~ iccka łódź podw„-'na ·r.303 
botników, którzy mieli pracować jl>ko ą s. dzo c pi~rwszc pr"'cztęp.;twa Il'Zt.:· nicy zosbmą prfykładnie uk~~ni. Sza- wynurzyła się z vcdy a!mrat ' '"!llbli. 
robotnicy :Portowi. witlzhu1e w tu . 29' wtn.\~'Y I Dekretu z lej cy pow zcchnie w ci'1„U pra._wie ca- :itt kr ~ow ika "' :lO Królewr.dcj 1 llŚei 

dn. lG li&t-op:ul~ 194? r. o . prz"stęp-l~er;o i:oku szaber, rozkl::\d~nie P?tz~co- ~nie pamiętam .nazwy), któ>-y prz'vwitał 
la az· ny f"'. J ns stw~ch sztz "Ólme n 1 0b~zmecznych w ne~o 1 opuszczonCf:O rn1ema pom1m1ec- Ją sa!wami eięzkioh dział. To że :się U-

W Wilhelmshafeli było bardzo źle. okrMie odbudowy państwa. ,~dsgo, które j€Fit własnością Państwa, ratowałem, to był ni.ezwykł~ przypa-
Mieszkaliśmy w odrutowanym obozie w Pierwsza sprawa z t. zw. w języla1 jest już właśch\:ie n.a wygaśniędu. NP.- dek, tak zrea.t 1 j<'k cala przygoda. W 
barakach :;,aplmkwionyc i zawrzo- sądowników „s rav1 niebeznit1czn!1ch": wet na wchodue med .wnym eldorado Anglii zadągn°łem si . do wojska, zosta
nych. J edż nie było ni::clzne, a pracy, j 'bł9.rie sprawa Mm:ii Wi ·<skiej, któ- złod·fr>i i rabusi~w z cał j Polski, . :rzc. łe:n wysłany na front do ttom. .f'od 
to bardzo ci~żkiej, dużo. Rozhrlowyw _ ra nk tamu, w picrws~rch dniach o.;- st no u~qbr wac. 'I' ~t1z nadchodzi O- Monte Cassino rannego wzi li :mnie 
liśmy poci~i na molo i bdowa..1i statki, wobo<l2enia Łodzi uhradfo !lOOfa . • : ~- ln·es, g<l ' wszystkie te przestępstwa zo_ Nkmcy ·o · ~oli. Siedzi· łem \\ obo
często wysyłano nas do portu wojrm~e- kia l!"..ionb n'erueh~me w p stad l.rn-lstana uk.:'1::1.he. l Tie jed n szabrownik zie jeńców i dopiero teraz po zu c1n m 
go łod:i pcdwod1;v:h, ~dzie · 110?1liś:my sznl ;.; ·ich, / i r y clEl .~<:lci-2j, po·· I gdy ~trzyma wyi~ck na dłu~oletnie wj~~ w?lec~e;tiill: ran. nie ~eczon~ch w n:7; 
skrzynm z nmmucJq, torpedy i przu-,czecł.i J ~wa nyc i rn t !Złów na n. . . k b d . ż ł . 1 ~ m1cck11::J r •owoh, u.iało nn s~.._ ,.'t"6c1c 
suwali dę:ikic zbiontlki. z rop_ nnfto. ltr:'n'a ze s:klcpu przy ut ;cwG.ni"'~· .zteme, <1orz :0 Ję zie ~owa. ~wmc: 1

1 do ~njpi~k ") - , i i stn świt1fo, 1M„ 
wą. Pon'c\u~ż umiał~m strzyc i golić, s.d~j. ' prz„stępe ·i'-1'1 wyczynow i 6'V 03eJ chc1- jt;j u~·ochnn j LcID.:i! 
wkradłem się w k.s i naszego Gru,pen„ Ta sama Mal Wlod r ·ka wraz ze woid„ J: I J.ChrzunO\;:sJU. 
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Mecz bo"h·serski 

·Ł : sche Ender zakończyły się zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 14 : 2. 7 g) Zawody boksershle Geyer - Kru-

sko~z~ł się ~or~żką Polaków, wskutek nieszczęśliwego v1ypadku Pisarskiego Wyniki techniczne były następujące: 
S tk p dz p . W aga papierowa Kaczmarek II (G)', 

. po ·ai:1e. rewanzo\~e w ra e. za- I rzyjęcie ze strony gospodarzy c?.es-1 Lekka I: Koziołek wygrywa na zwycięża na punkty Kajtusia (K}. Ko-
kpnczyło się wbrew ogolnym~oczeknva- skich było bardzo serdeczne. !punkty z Kralickiem. gucia: Kamii1~ki (G), W"g:r.vwa w II-eJ· 
niom porażka reprezentacji okserskiej nr "k" t h · · L kk II· K al k' · · Pl J ·' 

P I k
.· C - h ł . . v1 ym I ee mczne były następu Ja- e a • ow s l rem1su3e z e- rundzie przez techn k o z WÓJ"cikiem 

o s 1 z zec os owacJą w stosunku ce: · są. • II (K) p·, k . M d. · · G) · 
'1:9. Polska była zresztą o krok od remi- W t • C k . Półśrednia· Grądkowski wugrvwa p , · .. i~rl ?Wa(.K) a e] ( ' •vygrywa . . aga m 1sza. zarnec i przegrywa · J • " z osc1ezvns am . 
B~, gdy:t, ~ porazce zadecydował jedynie na punkty z Helovicem. na punkty z. K?udel~ . . Waga ·Jekk-.1: Mazur (G), remisuje z ' 

I DJeszczęsltwv wypadek Pissrskico-o Ko • J" · k- Sredma: Pisarski poddaJe się w Smoluchem II lr->kka· Kowalewski (G). . . · · „ • guc1a: ozw1a przegrywa na pun III ej rund · Skudl"k · d ł ' · · - · 
1 który mając przewagę nud swoim prze- ktv z Jeleniem. - . kizie 1 owi z powo u z a wygrywa przez k o. z Wójcikiem I. Wa-

ciwnikiem złamał rękę 2muszony był ·· PUrrkowa: Czartek manpi~ł 1:ę .1· . Ś: ga półśrednia: Kacz:nare!{ I (G), wygry i . ad ' przegrywa na o c1ęz rn. zymura wygrywa na wa na punkty z Bu.Knck:lm (K). Waga 
5 ę po ac. punkty z Navratilem. punkty z Rademacherem. średnia: Krakowi:-!- (G), rem~suje z Ku. 

o I 
łasińskim. Vfaga półciężka: Jaskóła (G)" 

·wygrywa w II-ej rundzie z Mankow
skim p!.·zez k. o. ,,. 

o ~eiści poznańscy pokonani 2:0 
Niedzielny mecz różnił się znacznie rzędną i miała· parokrotnie okazfę do · my nadzieję, że o ile warunki dopiszą i 

.~>d sobotniego. Tym razem grano przy wyrównania. jak zresztą i ŁKS miał LKS będzie miał okazję do treningu, po 
świetle słonecznym przed .znacznie skro możność podwyższenia wyniku. prawi wkrótce swoją formę i będzie jed 

. mniejszą. widownią. Organizatorzy nie Trzecia tercja przyniosła zdecydowa ną ze silniejszy'ch drużyn w kraju. 
:zorientowali się bowiem, że terminem ną przewagę łodzian którzy ustawicznie Niemniej jednak uważamy, że kierow
,,wpadną"_ wprost na uroczystości zwią, atakują podczas gd~ przeciwnik ogra- nictwo klubu łódzkiego zrobi qobrze je 

I KUPON PR ,!UIOWY. I 
~ ?,EXPRESSU" _ 

7.ane z obchodem rocznicy uwolnienia I nicza sie niemril wyłacznie do jednostko- ~li opierając się o graczv starszych i do \J J~~~f I rze~ o llaf 
Łodzi i wyznaczyli rewanżowe spotka. I wych w'yjazdów, .,,;.,, których celuie Czy. swia<lczonvch nie zaniedba szkolenia 
nie na po~udnie, kiedy komut;ikacja by_ żewski i obronv własnego pola. Mimo to nary\ku. Nie ulega bowiem wątpliwoś- "'ME'twl Jl 
ła utrudruona. Poza tym halezałoby je.d- jednak udaje sif wreszcie łoćlzir.nom U- ci, że przyszłość majn przed sobą tylko I , . - . . . . , . 
~ak o ile możności urządzać spotkania zyskać drugą bramkę, która im się sfo- te drużyny, które zabiorą. się z miejsca st.ac s.ezon dl?, _iak .na1wię~szeJ ilosc1 
J;o~-ejowe o wieczornej porze, gdyż przy sznie należała. . do 'montowania i pouczania zespołów I gier l to z rozn~mi . przeciwn. P~zy-
sw1etle elektrycznym nabiera:ią. one spe' Gra '·" drugim dniu była znacznie młodszych. Wydaje nam się, że byłoby puszczamv z~esul);, ze po ~owro-::1e. z 
cjalnego posmafu. lepsza. Widać że trening i;:obotni nie rzecza ba1·dzo wskaznn:i., by Jderownict. Ęr~lrnw~ z. mistrzostw Polski nastąpią. 

Gra l:iyła tym razem ciekawsza. pozostał bez skutku. Tyczy si-; to prz~de wo sekdi Ł~KS weszło w kontakt ze w .Lodz~ wizyty dai~'.lyc?- zespoł~w ho
Pier_wsza lirm:nka padła już w pierw wszystkim ł .. K. S-LL Drużyna łódzka, E'.7.kołam\ i yv::rieło ·~~d svr:oi" opicke jP-d ke?mvych, ty;nb~1·d~teJ, 2e pr~y zyw~m 

~zej sekąn~zie rry ze strzału Głowackie wczoraj bar<lzi~j już zgrana, zaczęła na czv więceJ· rl;:uż~'n szkoln.' wspiera zamke1'owanm. Jaki"' wykazu)e publ1cz 
· "d '-'' ki Ł d ' ' .. ·' ' ' 1 ' 1 k k f" . • t go I ou1t . o zianie rozanimowani komqinowac i nie°kt0r0 akcje wychodzi- jąc je ,eJnvipu..."'łki"m i mo~noŚd'! trenin- nosc .o.uz. ~ ryzy o mansowe me Jes 

nr'7o;Pr in.ic:atywe i przez pierwszą. ter Iły zupełni„ snrnwni"'. Rczumie sk samo p.u llod ołriem 'l>':\'lr.-.1·~Jlfikoi•'~r.vch, z:iwo zbyt vtcbac. 
cję mieli przewagę, której• nie umieli przez się, ~e br,aki były jeszcze bardzo dników. R~zuitat',· takie; akcji oyłyby Zawad,· prowadził dą.isiai ob. l.a!lg~. 
jednali przemienić na realny efekt. . znaczne. Gracze nie zawsze się rozum.i~ w przyszłości nape,Nno bardzo ko- który ma zaslugę uruchomienia hok,eja 
. W arugiej tercji Lechia. która WY- li. podania nie były dokładne, ustawia- rzvstne. na terenie Ł~odzi i zbudowania wespoł z 
stąpiła bez .dra Kasprzaka, jakoś się OC- nie w momentach poctbrnmkovvyr.~1 nie " B-...•łobv aafoj rzeczą bardzo pożąda- niezmorcl:>wanvm Królem toru. ktorym 
knęła, prowaaził.a grę bardziej równo- zawsze racjonalne. Niemniej jednak ma Iną, bv o .ilP warunki pozwoh wykorzY-1można się pokazać„ 

••• 

. '· . - Trzeba będzie robotnikom urwać, co I Przystanął -- a pod przymkiętynu po-
5 się da! A jeśii wszystko pójdzie dobrze z wiekami 2amajaczyla mu siQ wi.tia wiel

bawelną, przebuduję fabrykę i kupię no• kiego jutra. 
we maszyny. Wielki zegar w fabry<:e Brauera wybJ 

W „Tabarinie" Julian Iierd, trzymzj~c zwolna godzinę 'Piątą - godzinę rozpo
swoją pijaną kochankę na kolanach, rzu-1 czynającą dzienną zmianę pracy. 
cił jesz<:ze jeden stuzłotow~· banknot upa- Srebrzysty jego dźwięk zm:eszał się z 
dającej ze zmęczenia orkiestrze, która gra- głośnym płaczem Walerii Łopatowei, któ
ła ~eraz już. tylk-0 dla nich. rej zakomunikowano, że prawiący w szar-

\V szerokim francuskim łoi.u leżała pa- parni syn Staszek dostał w nocy krwoto
ni Ela Kammowa ze swoim uś11ionym ko- ku pfucneg-0 i w stanie bardzo po\ rażnym 
chan:kiem. Cerę miała żółtą, pozbawione odwieziony zostat do szpitala. 

POwie§ć o życiu, Łodzi-przed wojną, ipodc.zas okupacji i po 7.vyzwoleniu. szminki, usta- blade i obwisłe. Nawet te-
ROZDZIAŁ TRZECI Margot wydobywa z torebki klucz od - Ach! - przekręcił w zamku klucz. raz, przez sen, trzyma la mocno za szyję 

bramy. Panienki wpadły na niego jak \vicher. swego Paula, ~akgdyby boiąc się, ~~e mo· „lo z rt ' OS&. - Dobranoc! - woła inżynier. Tak, jak stały, w futerkach, bolkach i ka- że od niej uciec. 
Zaszumial motor odjeżdżającej maszy- pel·uszach. zaczęły go catować i ściskać. \\' pokoju u aktora Koreckiego świe- Jan R..aczeR pracował w fabryce wh~-

ny. Ostro · zatrz:asnęła się za pannami - A co, k~hany, cieszysz s1~ bardzo cilo się różowo św:iatło, a ulicami miasta kienniczej Bumera V! nocy, Marta zag potl 
brama stylowej kamienicy. z naszego najazdu?... A nie zdradzałeś przesuwać się zaczęły szy·bko idące cie- czas dziennej zmiany. Zo'uaczyli sk \Vi~..: 

Minutę trwało milczm1ie. Ucichł od- nas przez ten czas? - pieściły go od.prze- nie i postacie: to robotnicy i robo-tnice na parę tylko minut tnż przed piątą. Nie 
głos znikająceg·o auta - i brama otwarła mian to jedna to druga. zdążali na clzienną zm:anę do swoich fa- byto czasu na długie gawędy, a t:rn1 maiej 
się znowu. - Wejdźcie nareszcie dalei - mity- bryk. . na wvszukiwanie tematÓ\\. Coś wiecei 

Margot i Roma wyszły z nie:j szybkim gowal ich zapał aktor - nie będę prze- . Z~cząr pada~ d~szcz po~t~szany ze powi~dzą sobie 1rioże w niedzielę, kiedy 
krokiam. cież marzł w piżamie w przedpoko1u. Jn-. śmegiem. Zrobiła su~ pr~'\"'.dziwi~ mar~o- pójdą do kina. Teraz mówią o tym t ·iko 

- Chodźmy prędzej, żeby nas ktoś nie tro mam generalną próbę, nie chciałbym w~ pogoi}a. l~ący przyspie~zyh ~roKu. ich oczy, oni zag zamieniain. ze sobą p;:. ę 
zobaczvr! -- denerwowała się Margot. wię.c zaziębić się i mieć zacbrypnięty glos. Wiatr szarpał 1".~tsc palta rnęzczyzn 1 chu- końcowyc.h zdań. 

- Cz.ekai, nadjeżdża pusta dorożka, Wszedł do pokoju, zaświe~'I różową stv starych kobie!. . . . . . - Wyspałaś się przy112jm11iej, bo masz 
wsiadajmy do. niej! lampkę przy n<Jcnym stoliku i po!ożyf się Dl.ugo. ogladał st~ 7:a mmi ~oeta todzk1e1 zmęczone oczv ·~ mówi młody mr:r..c;;yz-

Kazaly podnieść budę. rzuciły krótko znO'\\'U do łóżka. 1rnv::arn1 Anatol L1mcz, ktory odprowa- na. 
adres. i poj01:ha!y. - Tylko nie zamęcza,jcie mnie, b-0 ju ro dziwszy Rem~. po-wracał co domu. - Dob:-:;;e ci się pracowało, Ja11k•1? -

lvfarin~z Korecki, modny amant teatru mam,generalną próbę! -- aseknowal sh; -- Ot-0 ta Jrug:a Łódt: tó:i;'~ robotni- n•e odp<)\v·aclaj~.c na pytan:e, tro~z::;r .:(e 
miejskieg . spał tak twardo, że nie szyb- aktor. Ale zaraz potem ich mloda, ŻV\V:O· .:: '. :1 , tCu;> pra:::v„. Łódź cichych bojowni- Marta. 
ko zbudzit go dzwonek, terkocący u drzwi lowa ncmiGtnośó przełamała hamulce ;e:; 1 ków o lep., ,.~. spr~iwietlliwszc jutro. Dz!ś J~k ::a\ · i:.! D) ~,: dzit:ki. ż,~ na l'a-

Narzuclwszy na siebie jedwabną piża- "-oJi... są o !i pari0-~Hm;, le.: z mcże pr 1.yjdzie wnt.'t s;~eJ zmianie mam: JHZY?.WO~te ro 1w tn '. 
mę, wszedł do przedpokoju. l oto łódzka noc dohiegla QStatecLtL:6J czns, k'cil:,r opustoszeją pałace I·Ierdów i Slowo „majster" r211c<1 dP1i ra j~j c:-

- Kto tam? _ - zawołał, dotykając rę- kresu„. · Brauerów, a tymi samy111i ulicami ·mia- c!re rozradowr.mt'. Ghamrn;e ·~. 
ką zimnej klamki. *~* sta do. tych samycJ1 fabryk zdążać bę°dą -- 1'.)asz za to jest podlec! - cltcc µo-

- To my: 'Rom'l i Marg.oi.! - usty- Marek Iierd, ocknąwszy się na sekun-1 ci sami robotnicy: tylko z bardziej pod-

1 
wiedzieć coś jeszcze. ale urywa ról za~·1;:· 

szał dźwii;;czne debrze sobie znane gto- dę z niezdrowego snu, pomyślał zasypia- niesioną glową, tylko bardziej syci. tylko te zdanie. 
s!ki. 1 jąc znowu: szczęśliwsi, 

1

niż ~! , d. c. n. 

CENY OGŁOSZEill Drobne: za wyraz petito ;_,.y poza tekstem - 5 zł. Inne o.głoszenia: za milimetr - szpaltę poza łekstem - zł. 14, w tekście - zt: 21. W numerach niedziel-
• nych i świątecznych - 50 procet?t drożej. 
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